
... N ik t nie spodziew ał się, aby Polska zdobyła  
się na dzieło ty le  zadziw iające w  czasie zw łasz­
cza dla siebie n a jk ry tyczn ie jszym . W momencie, 
kiedy ten  naród ulec m usia ł postradaniu sw ych  
rozległych proioincyj, nastąpiło skasotvanie za ­
konu  jezuickiego. Joachim  C hreptow icz chciał 
ten w ypadek obrócić na korzyść tego nieszczęś­
liwego narodu, podjął pro jek t ustanow ienia  Ko- 
m isy i E dukacyjnej, p ro jek t zam ienił się w  pra­
wo... 1

PROGRAM POPRAWY 
STANU BIBLIOTEKARSTWA POLSKIEGO 

W DOBIE KOMISJI EDUKACJI NARODOW EJ2

Powszechnie znana, bogata lite ra tu ra  odnosząca się do K om isji Edu­
kacji Narodowej —  pierw szej w  Polsce i w  Europie centralnej w ładzy 
ośw iatow ej —  słusznie główny akcent kładzie na ukazanie reform atorsk ie­
go dzieła zm iany system u oświatowego. Działalności Kom isji przecież 
przypisać należy odegranie czołowej ro li w  rozbudzeniu i ukształtow aniu  
świadomości narodow ej oraz podjęcie realizacji postępow ych ideałów pol­
skiego oświecenia. Je j udziałem  stało się w  szczególności: zreform ow anie 
szkolnictw a wyższego i stw orzenie „stanu akadem ickiego”, zorganizow a­
nie na nowo szkolnictw a średniego i opracowanie d lań  nowoczesnych 
program ów  nauczania, w prow adzenie w  m iejsce łaciny języka ojczystego 
jako języka wykładowego, powołanie Tow arzystw a do Ksiąg E lem entar­
nych, k tóre przygotow yw ało i wydaw ało podręczniki szkolne, otw ieranie 
sem inariów nauczycielskich, inicjacja zakładania świeckich szkół elem en­
tarnych  oraz zapoczątkowanie ośw iaty dla dziew cząt 3. K om isja Edukacji 
Narodowej, realizując postępowe idee pedagogiczne swoich czasów, zli­
kwidowała także m onopol ośw iatow y kościoła katolickiego. Z okresem

1 K orespondencja listow na ks. Hugona K ołłątaja z T adeuszem  Czackim . K ra ­
ków  1844—1845, T. II, s. 236—244.

2 W łaściw a nazw a: K om isja nad  edukacją młodzi narodow ej szlacheckiej do­
zór m ająca. Por. U niwersał KEN  zaw iadam iający społeczeństw o o je j powołaniu. 
[w:] H istoria w ychow ania  pod red. Ł. K urdybachy. T. I, W arszaaw  1967, s. 661.

3 P ro je k t księcia A ugusta Sułkow skiego założenia w  Rydzynie konw ik tu  dla 
pan ien  szlacheckich i szkoły „kunsztów ” [w:] S. T ruchim : Szkice z dziejów  szko l­
nictw a i ku ltu ry . Poznań 1930, s. 7—27; Franciszek B ieliński: Sposób edukacyi w  
X V  listach opisany, które do K om isyi E dukacyi Narodow ej od bezim iennego autora  
były  przesłane  (W arszawa) 1775 [w:] Droga do K om isji E dukacji Narodowej. Oprać. 
A. Czerw ińska, W arszaw a 1973, s. 152.



Joachim  Litaw or Chreptowicz (1729—1812)

jej działalności wiąże się zm niejszanie różnic stanow ych w szkolnictw ie 
polskim . U tw orzenie insty tucji w izytatorów  szkolnych z grona kom isarzy 
Kom isji oraz w ybitnych pedagogów o wysokiej randze społecznej i sze­
rokich pełnom ocnictwach w płynęło ożywiaj ąco na proces odnowy szkol­
nictw a i doskonalenie adm inistracji szkolnej 4.

4 W pierw szych la tach  w izytacje przeprow adzali osobiście kom isarze KEN 
chcąc bliżej poznać s tan  szkolnictw a, później na w izytatorów  w yznaczano członków 
T ow arzystw a do Ksiąg E lem entarnych  lub  profesorów  szkół głównych. Por. K om i­
sja Edukacji Narodow ej (pism a Kom isji o Komisji). W ybór źródeł zebrał i o p ra ­
cował S. Tyne. W rocław  1954, s. 60—61
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Zasięg działania K om isji Edukacji N arodow ej

Na tle tak  niezw ykle ważnych przem ian w ku ltu rze  um ysłow ej spo­
łeczeństwa polskiego w niesionych przez Kom isję Edukacji Narodowej, 
w ielu badaczy, historiografów  oraz popularyzatorów  jej poczynań nie 
dostrzegało i nie dostrzega podwalin, jakie położyła pod rozwój biblio­
tekarstw a. Przecież dzięki szeroko zakrojonoym  pracom  KEN na tym  
zaniedbanym  odcinku, ukształtow ała się w Polsce, wcześniej niż w  k tó­
rym kolw iek z krajów  Europy Zachodniej, państw ow a polityka biblio­
teczna.

Dlatego też na szczególną uwagę zasługują nieliczne, ale jakże cenne, 
opracowania, ukazujące udział Kom isji w  rozbudowie bibliotekarstw a, 
zwłaszcza szkolnego, k tóre w tym że okresie obok funkcji dydaktycznych



spełniało także rolę ogniska wychowania narodowego. Zapoczątkował je 
w  1930 r. h isto ryk  ośw iaty i w ychow ania S. Truchim , w ydobyw ając 
z Ustaw  szkolnych S. Konarskiego oraz z Ustaw Kom isji Edukacji Naro­
dowej postanow ienia określające zasady funkcjonow ania bibliotek szkol­
nych s. Bogaty obraz działalności KEN na odcinku rozw oju bibliotek uka­
zał w  swoich źródłowych opracow aniach h istoryk polityki bibliotecznej 
doby oświecenia M. Łodyński ®, au to r wartościowej m onografii Biblioteki 
Szkoły Rycerskiej 7. Zainteresow aniom  KEN bibliotekam i szkolnym i 
i podjętym i pracam i „nad książkam i i z książką” poświęciła swój a r ty ­
kuł J . R u dn icka8. Biograficzny a rty k u ł M. M anteufflow ej o M arianie 
Łodyńskim  jako h isto ryku  polityki bibliotecznej w dobie KEN jest zara­
zem trak ta tem  naukow ym  o polityce bibliotecznej tego o k resu 9. Z bo­
gatej lite ra tu ry  odnoszącej się do Tow arzystw a Ksiąg E lem entarnych, 
którego działalność m iała ścisły związek z bibliotekam i szkolnym i, na 
czoło w ysuw ają się m onografie J. Lubienieckiej 10 i Cz. M ajorka u .

Podstaw ę źródłową wym ienionych opracow ań stanow iły głównie w y­
dane wcześniej U staw y Kom isji Edukacji N arodow ej...12, Protokóły  po-

5 S. T ruchim : Szkice... (op. cit.), s. 137.
6 M. Łodyński: U kolebki po lskie j p o lityk i b ibliotecznej (1774—1794). W arsza­

w a 1935; Zaagdnienie dubletów  w  reform ie b ibliotecznej K om isji E dukacji Naro­
dow ej [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 8: 1934 z. 3, s. 149—164; Z dziejów  B iblio­
te k i Rzeczypospolitej Z ałuskich  zw anej w  latach 1783—1794. W arszaw a 1935; B iblio­
teka  R zeczypospolitej im . Załuskich  [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 9: 1935, z. 1, 
s. 20—26; Hugo K ołłą ta j a b ib lio tekarstw o polskie  [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 
20: 1952, s. 184—221; Z dzie jów  organizacji nauki w  Polsce: Początki polskiej po­
lityk i b ibliotecznej (1774—1794) [w:] „Przegląd Zachodni” R. 9: 1953, T. 1, s. 606— 
613; P ierw szy polski p ro jek t „Generalnej D yrekcji B ib lio tek” [w:] „Przegląd B iblio­
teczny” R. 24: 1956, s. 1—23; B iblioteka R zp lite j — Załuskich  zw ana  [w:] Z dziejów  
książki i b ib lio tek w  W arszawie. W arszaw a 1961, s. 26.

7 M. Łodyński: B iblioteka S zko ły  R ycerskie j 1767—1794. W arszaw a 1930.
8 J. R udnicka: K siążka w  działalności K om isji Edukacji N arodowej [w:] „P rze­

gląd Biblioteczny” R. 41: 1973, s. 409—420.
9 M. M anteufflow a: Marian Ł odyńsk i jako h isto ryk  po lityk i b ibliotecznej w  do­

bie K om isji Edukacji N arodowej [w:] „Przegląd B iblioteczny” R. 41: 1973, s. 421 
—438.

10 J. L ub ien iecka: T ow arzystw o do Ksiąg E lem entarnych. M onografie z dziejów 
ośw iaty pod red. Ł. K urdybachy, T. 4, W arszaw a 1960, s. 220.

11 Cz. M ajorek: K siążki szkolne K om isji E dukacji Narodowej. W arszaw a 1975, 
s. 443.

12 U staw y K om isji E dukacji Narodowej dla stanu  akadem ickiego i  na szkoły  
w  krajach R zeczypospolitej przepisane w  W arszaw ie roku  1783. Wyd. D. Pr. B ujal- 
skiego. W arszaw a 1902, s. 113.



siedzeń K om isji...13 14 1S, Pierw iastkow e przepisy pedagogiczne... u , U staw o­
dawstwo szkolne za czasów K om isji...15 oraz pism a Kom isji o K o m isji16 17 18.

Przyczyn m niejszego, niż należałoby oczekiwać, zainteresow ania h i­
storiografów dzieła Kom isji Edukacji Narodowej problem am i bibliotek 
należy dopatryw ać się nie w niedocenianiu ich roli, lecz w tym , iż wszel­
kie postanow ienia KEN odnoszące się do bibliotek znalazły się w ogólnych 
przepisach związanych z reform ą szkolnictw a i p rogram am i nauczania. 
Także i współcześnie codzienna troska o by t 37 008 bibliotek (naukowych, 
pedagogicznych, publicznych, fachowych, szkolnych, itp.), skupiających 
284 071 000 wolum inów książek, obsługujących 17 265 000 czytelników, 
przesłania cieniem ich historię sprzed lat.

Sięganie zatem  do tem atu  oznaczonego w ty tu le  m a na celu nie tylko 
przypom nienie w ażniejszych postanow ień z program u prac Kom isji Edu­
kacji Narodowej w dziedzinie biblio tekarstw a, ale także zachęcenie bi­
bliotekarzy do śmielszego w glądu w źródła i opracow ania tego okresu, 
zwłaszcza, że wiele z nich, m im o upływ u ponad dw ustu  lat, nadal nie 
straciło na aktualności.

*
* *

Renesans k u ltu ry  europejskiej jaki odnotow ujem y w końcu XVII w ie­
ku stosunkowo późno odczuło bibliotekarstw o. Jeszcze na przełom ie 
XV III i XIX  wieku, tak  w  Polsce, jak  też i w innych k ra jach  Europy, 
żałośnie przedstaw iał się stan  bibliotek. Jeden  z historyków  niem ieckich 
po zapozaniu się ze stanem  bibliotek nie zaw ahał się nazwać je „grobow ­
cami, w których wspólnie spoczywa n ieśm iertelna spuścizna najszlachet­
niejszych dusz...” To dram atyczne porów nanie zrodziło m u się nie z m e­
tafo ry  literackiej lecz z autopsji, w idział bowiem wiele bibliotek nazy­
w anych powszechnie publicznym i, k tóre byw ały  „zam knięte przez cały
rok” 1S. Oceniając zaś ich stan  m ateria lny  wskazywał, że: .... w  bardzo
w ielu bibliotekach (nie chcąc powiedzieć, że we wszystkich) b raku je  —

13 P rotokóły posiedzeń K om isji Edukacji Narodow ej 1781—1785. W yd. Teodor 
W ierzbowski. W arszaw a 1915, s. 235.

14 P ierw iastkow e przepisy pedagogiczne K om isji Edukacji N arodowej z lat 1772 
— 1776. W yd. Z. K ukulski. L ublin  1923, s. CL184.

15 U staw y szkolne za czasów K om isji Edukacji Narodowej. Rozporządzenia, 
ustaw y pedagogiczne i organizacyjne 1773—1793. Z ebrał i zaopatrzył w stępem  k ry ­
tycznym  oraz przypisam i J. Lewicki. K raków  1925, s. 456.

16 K om isja E dukacji Narodow ej (pisma K om isji o Kom isji). W ybór źródeł ze­
b ra ł i opracow ał S. Ty-nc. W rocław  1954, s. CCVI 730.

17 R ocznik s ta tystyczny  GUS 1980 R  40. W arszaw a 1980, s. 425.
18 H irsching: Ver such einer Beschreibung schensw iirdiger B ib lio theken  und  

Teutschlande Bd Erlangen 1786 (Vorrede). C y tu ję za M. Łodyńskim : U kolebki... 
(op. cit.), s. 32, 77.



z jednej strony  możliwości i m iejsca aby należycie ustaw ić książki, z d ru ­
giej zaś — w ystarczającego funduszu na pokrycie kosztów, jak  rów ­
nież — i to dość często — zdolnych i zawsze chętnych do pracy  bibliote­
karzy  i osób nadzorujących...” 18 19 *.

B iblioteka uniw ersytecka w Halle w  XVIII w ieku m ieściła się w  trzech 
niew ielkich pomieszczeniach, a zbiory swoje udostępniała czytelnikom  
dw a razy  w tygodniu i ty lko po dwie godziny dziennie. Jeszcze gorzej 
z czytelnictw em  było w  bibliotece uniw ersyteckiej w  Lipsku, k tó ra  udo­
stępniała zbiory zaledwie jeden raz w tygodniu przez jedną godzinę. 
Biblioteką uniw ersytecką w M arburgu zarządzał jeden schorow any bi­
bliotekarz, k tó ry  w zimie, ze względu na chłody i zły stan  zdrow ia w  ogóle 
nie udostępniał zbiorów 29.

K ronikarz dziejów bibliotek niem ieckich F riedrich  Adolf E bert w y­
dał w  1811 r. rozpraw ę o stanie bibliotek publicznych, a że nie był to 
obraz budujący  przeczytajm y przytoczone uryw ki: „...Czym w  większości 
są biblioteki? Zakurzonym i, pustym i i przez nikogo nie odwiedzanym i 
salam i, w  k tórych  bibliotekarz —- z ty tu łu  swojego urzędu m usi w y trzy ­
m ywać po kilka godzin w tygodniu, po to tylko, aby cały ten  czas spędzić 
w samotności. Jedynie przygnębiające w gryzanie się robaków w książki 
przeryw a tu  i ówdzie tę  głęboką ciszę... Szczególny b rak  nowszej lite ra ­
tu ry  odczuwają biblioteki akadem ickie, na co — nie bez powodu — na­
rzeka się w  większości m iast... w  w ielu bibliotekach uniw ersyteckich 
pow stał tak i bałagan, że sam  bibliotekarz nie przyznaje się do tego, iż 
nie może nic znaleźć...” 21.

W ielki p isarz niem iecki Johann W olfgang Goethe także w ystaw ił nie­
zbyt pochlebną opinię bibliotece uniw ersyteckiej swoich czasów w Jenie, 
pisząc: „...Do —  już od trzystu  la t — kom pletowanego księgozbioru do­
łączono dość dużą ilość zbiorów pochodzących z zapisów testam entow ych, 
zakupów lub uzyskanych na drodze różnego rodzaju umów; w nie m nie j­
szym stopniu .przyczyniły się do jego wzbogacenia pojedyncze książki, 
zdobywane w rozm aity sposób. Składowano je w niezbyt d la nich ko­
rzystnych pomieszczeniach, w arstw am i, jedne na drugich lub jedne obok 
drugich. Pom ieszczenia te były obskurne i w  większości przypadkow e. 
W jak i sposób i gdzie można było znaleźć książkę, pozostawało wyłączną 
tajem nicą bardziej służby bibliotecznej niż wyższych urzędników ...” 22. 
Niewiele lepiej było w  bibliotece uniw ersyteckiej w  Królew cu, naukow ej 
w W olfenbuttel i książęcej w  Bonn 23.

18 Tam że, Bd. II, s. V—VI; 299.
!9 M. Łodyńsfci: V kolebki... (op. cit.), s. 33.
21 F, A. E bert: Ueber ó ffen tliehe B ibliotheken. F reyberg  1811, s. 19, 22—26.
12 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 33.
13 Tam że, s. 34.



Niedocenianie roli bibliotek w dobie oświecenia m iało charak ter po­
wszechny. A ustriacki pisarz i d ram atu rg  F ranz G rillparzer niezbyt po­
chlebnie oceniał pracę bibliotekarzy osławionej N adw ornej Biblioteki 
w  W iedniu, pisząc, że poruszają się wśród zbiorów „...jak pies w sianie 
lub inw alida w arsenale...” 24. Rozbudowę pomieszczeń dla m uzeum  i bi­
blioteki narodow ej B ritish  M useum  w Londynie prowadzono od 1753 r. 
do 1857, a więc ponad sto l a t 25. N aw et najw iększa podówczas B iblioteka 
K rólew ska w P aryżu  udostępniała swoje zbiory zaledwie dw a razy  w ty ­
godniu 26.

Na tak  ciem nym  tle  stanu  bibliotek n ietrudno było błyszczeć nielicz­
nym , w yróżniającym  się, bądź to  z uw agi na tradyc je  i zasoby bądź też 
ze względu na lepszą sytuację m ateria lną i stan  organizacyjny, książni­
com jak: papieska w Rzymie, Am brosiana w M ediolanie, Bodlejańska 
w Qxfordzie czy najm łodsza z nich un iw ersy te tu  w Gottingen.

Żałośnie przedstaw iał się również u schyłku Rzeczpospolitej stan  bi­
bliotek polskich. N ajwiększa biblioteka braci Józefa i A ndrzeja Załuskich 
w W arszawie, zwana Biblioteką Rzeczypospolitej i m ająca charak ter 
książnicy publicznej m ieściła się w zbyt ciasnych pomieszczeniach, w il­
gotnych i nie przystosow anych do m agazynow ania zbiorów. Ks. Andrzej 
O nufry Kopczyński, pisarz, pedagog, językoznawca, poeta i w ieloletni 
bibliotekarz tejże biblioteki pisał, iż zastał ją  „...w nieładzie i nieochę- 
dostw ie, iż znaczne szkody już z tego w yniknęły i w iekszeby niechybnie 
nastąpiły, gdyby był tem u wcześnie, a skutecznie nie zaradził... może 
za świadków stawić ludzi w iary  godnych... którzy... jako ochotnicy długo 
i pilnie pracując, litow ali się nad nieładem , nieoehędostw em  i rzetelną 
szkodą zgnojonych lub m olam i stoczonych książek. Zgniłe lub  robactw a 
pełne księgi z przyczyny zarażania drugich  były  i są jedne w ziemi za­
kopane, drugie po sm utnych  zakątnych m iejscach na sm utne świadectwo 
po dziś dzień zostawione...” 27.

24 Tam że, s. 33.
15 Encyklopedia Britanica, w yd. 31, vcxL 14 — 1964. M odern B ritish  Libraries, 

s. 4— 5.
26 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 34.
27 B iblioteka Załuskich urzeczyw istn iła ideę bib lio teki narodow ej w  Polsce 

i przez długi okres funkcję  tę  spełn iała. Do X IX  w ieku była też najw iększą książ­
nicą polską, zaliczaną także do najw iększych na świeeie. Ks. A. O. K opczyński p ra ­
cował w  nie j w la tach  1783—1794, zastał ją  w  w ielkim  zaniedbaniu. T rzynasto letn i 
zarząd, jak i spraw ow ali jezuici (1761— 1774) n a  podstaw ie zapisu fundacyjnego Jó ­
zefa A ndrzeja Załuskiego — biskupa kijow skiego, n ie  w yszedł zbiorom  na dobro. 
W iele bezcennych książek utracono  bezpow rotnie na sku tek  zniszczeń, sprzen iew ie­
rzeń, kradzieży lub  sprzedaży. B udynek był w  w ielk im  zaniedbaniu , książki w  n ie ­
ładzie, inw entarze n iekom pletne, b rak  katalogów  oraz niefachow y i n iechętny  do 
pracy personel. Mimo, iż iks. A. O. K opczyński w  dzieło popraw y tego s tan u  włożył 
w iele inw encji, wiedzy, dośw iadczenia, a nade w szystko pracy, został oczerniony



Dwa łata  przed tym  raportem  w liście do ks. Adam a Kazim ierza Czar­
toryskiego — członka KEN — uskarżał się ks. O. Kopczyński, że „...cu­
dzoziemcy Bibliotekę tę  zwiedzający... dziw ią się pospolicie., jak  Rzplita 
cała może w tak  zakątnym  m iejscu w tak  nieforem nych klitkach, w  ta ­
kim  m eochędostw ie i nieładzie trzym ać szacowne i liczne zabytki pol­
skich i cudzoziemskich dowcipów?... K to w  szczególności p rzejrzał i po­
znał Bibliotekę, może i powinien zapewnić, że koszt teraźniejszy na jej 
urządzenie oszczędzi niezm ierne sum y na dokupyw anie starych  zwłaszcza 
i rzadkich książek. K ilkadziesiąt już autorów  takich dla niedozoru zgniło. 
K ilka tysięcy za la t k ilka  na nicby się nie zdało, gdybym  ich był spod 
gnoju i spod w apna nie wydobył, nie oczyścił, nie osuszył. Między innym i 
Biblia H epaglotta w  dziesięciu wielkich tom ach, k tó ra  tysiąc dukatów  
kosztować m iała, byłaby zgniła dotychczas, leżąc pod oknem , przez k tóre 
śnieg i deszcze w alił się na  tak  szacowne dzieło. Ileż to książek znalazłem  
zbutw iałych i spleśniałych? Ile bez okładek? Ile rozprutych?...” 28.

W podobnym  duchu pisał ks. Hugo K ołłątaj w  raporcie pow izytacyj­
nym  o stanie najstarszej w  Polsce Biblioteki Jagiellońskiej: „...Przy tym  
Kołlegium  jest w ielka Biblioteka w  znacznej części z m anuskryptów  
greckich, łacińskich i polskich złożona; jest to najciekaw szy w K rólestw ie 
naszym  skarb, najbardziej h istorią  rozum ną zatrudn iający  się. Szkoduje 
ta  B iblioteka na w ielu oryginałach przez zły dozór akadem ików , gdyż 
wiele książek dla złych okien, przez k tóre śnieg zawiewał pogniło i w  n i­
wecz się obróciło...” 29. Znacznie gorzej przedstaw iał się s tan  bibliotek 
szkolnych. Mówią o tym  rapo rty  generalnych W izytatorów  Kom isji z w i­
zytacji szkół w  Sandom ierzu, Płocku, Pu łtusku , Kaliszu, Piotrkow ie, 
Ostrogu i innych 30. Sekularyzacja bibliotek pojezuickich po kasacie za­
konu przyniosła wiele szkody księgozbiorom zgrom adzonym  przy szko­
łach i klasztorach, k tó re  uległy znacznemu rozproszeniu, zniszczeniu 
i grabieży przy  ich przem ieszczeniach; część z nich z naruszeniem  praw a 
zasiliła zbiory pryw atne.

Kom isja nad edukacją młodzi narodow ej szlacheckiej dozór m ająca, 
powołana przez Sejm  15 X 1773 r. w  celu przejęcia i w ykorzystania na 
cele ośw iaty m ają tku  pojezuickiego, skupiła w  swoim składzie w ybitnych

przez nieżyczliwego m u ks. J, Koźm ińskiego przed K om isją Edukacji N arodow ej. 
W ówczas to  w  obszernym  m em oriale do KEN odparł w szystkie krzyw dzące go za­
rzuty. Por. P. B ańkow ski: Biblioteka Publiczna Załuskich  i je j tw órcy. W arszaw a 
1959; Bibl. Jag iellońska nksp n r  77 „W in teresie  B iblioteki Z ałuskich zarzu ty  J.W. 
ks. K oźm ińskiego przeciw ko ks. K opczyńskiem u i odpowiedzi >na nie Prześw . K o­
m isji E dukacji N arodow ej podane rak u  1794”, k. 6; K. Zaw adzki: Dom pod królam i. 
W arszaw a 1973, s. 48.

!s C y tu ję za M, Łodyńskim : U kolebki... <op. cit.), s. 15.
29 Tam że.
38 Tam że, s. 16—17, 46— 48, 59—60.



przedstaw icieli postępow ej m yśli w nauczaniu i w ychow aniu, pedagogów 
i reform atorów . Je j au to ry te t dodatkow o um acniała wysoka ranga spo­
łeczna, polityczna, a naw et niezależność m ajątkow a członków 31. Jako 
ludzie św iatli i wpływowi znali stan  ośw iaty i k u ltu ry  nie tylko w k raju , 
ale i na świe-cie. P rzy jm ując  na swoje bark i ciężar reform acji ośw iaty 
i szkolnictwa w Polsce doceniali w artość książki w procesie nauczania 
i w ychow ania społeczeństwa, stąd  widome w ich poczynaniach przejaw y 
troski o podniesienie roli bibliotek Szkół G łównych (krakowskiej i w i­
leńskiej), szkół wojewódzkich, pow iatow ych i pensji oraz B iblioteki P u ­
blicznej Załuskich. Znalazło to w yraz w ustaw ach i licznych postanow ie­
niach Kom isji oraz w zwiększonej opiece m ateria lnej i ożyw ieniu w y­
dawnictw , zwłaszcza podręczników szkolnych. Postanow ienia KEN w 
części odnoszącej się do bibliotek zajm ow ały się ich organizacją, księgo­
zbiorami, gospodarką dubletam i, egzem plarzem  obowiązkowym, stroną 
finansową i personelem . W szystkie te, na  szeroką skalę podejm owane, 
działania zopczątkowały kształtow anie się państw ow ej polityki biblio­
tecznej, ukierunkow anej głównie na wychowanie obyw atelskie w  duchu 
postępu.

31 Członkowie K om isji E dukacji Narodow ej (zwani też kom isarzam i), w  w ięk ­
szości w ykształceni w  ku ltu rze zachodniej ti pow iązani z nią licznym i więzam i, s ta ­
now ili najlepszą rep rezen tację  ówczesnej in teligencji polskiej. Ich  nazw iska rodo­
we, zajm ow ane stanow iska i  pozycja m ajątkow a podnosiły rangę  KEN w śród spo­
łeczeństw a. W okresie od 1773 r. do 1794 r. w  pracach  KEN brało  udział 38 kom i­
sarzy; do najw ybitneijszych  bądź najbardzie j znanych należeli: Joachim  L itaw or 
C h r e p t o w i c z ,  p ro jek todaw ca, w spółtw órca i członek KEN — kanc le rz  w ielki 
litew ski, senator, czołowy przedstaw iciel fizjokratyzm u polskiego; Ignacy Józef 
M a s s a l s k i ,  pierw szy prezes KEN, zw olennik idei oświeceniowych w oparciu 
o w zory fizjokratów  francusk ich  — biskup w ileński; M ichał Je rzy  P o n i a t o w ­
s k i ,  prezes KEN od 1776 r. — książę i b ra t króla, biskup płocki, arcybiskup  gnieź­
nieński, prym as Polski; A dam  K azim ierz C z a r t o r y s k i ,  książę, kandyda t F a ­
milii do tro n u  polskiego, kom endant Szkoły R ycerskiej — teo re tyk  i k ry ty k  lite ­
racki, au to r licznych komedii, m ecenas sztuki; Ignacy P o t o c k i ,  m arszałek  w ielki 
litew ski — w ychow anek Collegium  N-obiłium i un iw ersy te tów  w łoskich i fran cu s­
kich, przyw ódca obozu reform atorskiego, au to r w ielu  trak ta tó w  politycznych; 
A ugust S u ł k o w s k i ,  m agnat w ielkopolski i w ojew oda gnieźnieński; A ndrzej 
Z a m o y s k i ,  b. kanclerz w ielki koronny, m agnat, jeden  z przyw ódców  Fam ilii, 
au to r Zbioru praw  sadow ych; A dam  P o n i ń s k i ,  książę, podskarb i w ielk i k o ­
ronny, m arszałek  sejm u, n a  k tó rym  zatw ierdzono I rozbiór Polski; F ranciszek B i e ­
l i ń s k i ,  s ta rosta  czerski, au to r listów  O sposobie edukacji;  Hugo K o ł ł ą t a j ,  
ksiądz, filozof, pisarz i polityk, czołowy ideolog ośw iecenia polskiego; Grzegorz P  i- 
r  a  m  o w  i c z, ksiądz jezuita, pisarz, pedagog, retoryk , jeden  z najw ybitn iejszych 
reform atorów  szkolnictw a, sek re tarz  KEN; Feliks O r a c z e w s k i ,  rek to r A k a­
dem ii K rakow skiej, Ju lian  U rsyn  N i e m c e w i c z ,  znany poeta; A ndrzej G a w- 
r . o ń s k i ,  uczony, m atem atyk ; D aw id P i l e  h o w s  ki ,  profesor w ym ow y; H iero­
nim  S t r o y n o w s k i ,  p rofesor p raw a i inni.



Działając na terenie Korony i W ielkiego Księstw a Litewskiego KEN 
objęła m iędzy innym i zarządem  i nadzorem  wszystkie biblioteki Rzeczy­
pospolitej z w yjątk iem  bibliotek kościelnych i zbiorów pryw atnych. S ta­
rała  się też zapewnić im w arunki nie zagrożonego rozw oju w dram atycz­
nym  dla Polski okresie rozbiorów, chroniąc je przed kontrybucjam i 
i rekw izycjam i w ojskowym i oraz uw alniając od świadczeń podatkow ych. 
W ■ ustaw ie potw ierdzającej te przyw ileje czytam y: „...W szystkie budyn­
ki, B iblioteka Rzpłitej Załuskich, inne biblioteki pod zarządem  Kom isji 
zostawione... od kw aterunku  wojskowego i wszelkich nań składek i opłat, 
od zakładów m agazynowych dla wojska i od wszelkiego obcego ich prze- 
zmaczenia użycia p rzy jm ujem y i uw alniam y...” 32. Było to, jakby  p rzy­
znanie bibliotekom  sta tusu  insty tucji wyższej użyteczności publicznej.

Tworząc ustaw y dla stanu  akademickiego Kom isja, z dużą znajom oś­
cią problem u i wyczuciem potrzeb społecznych, określała rolę bibliotek. 
S taw iała przed nim i zadanie gromadzenia, ochrony i udostępniania p iś­
m iennictw a nie tylko nauczycielom  Szkół Głównych, kandydatom  do s ta ­
nu akadem ickiego i słuchaczom, ale też wszystkim , pragnącym  z nich 
korzystać. Zapewnienie ogółowi obywateli dostępności do księgozbiorów 
bibliotek Szkół Głównych nadaw ało im charak te r jednostek insty tucjo- 
nalno-puhlicznych, k tó ry  prze trw ał do dziś. Rola bibliotek naukow ych 
w zreform ow anym  system ie szkolnictw a polskiego zastała sform ułow ana 
następująco w ustępie 24 ustaw y: „Jako w zamiarze rozszerzania św iatła 
pożytecznego w k ra ju  nauk postanow iła Kom isja w Szkołach Głównych 
puliczne kated ry  i lekcje dla publicznej usługi i korzyści z nauk, tak  
w tym że zam iarze biblioteki w Szkołach Głównych chce mieć publiczne 
dla pożytku  nie ty lko nauczycielów Szkoły Głównej i podw ydziałow ej, 
kandydatów  do nauczycielstw a i uczniów, ale też dla każdego z obywa- 
telów, k tó ryby  przy  tejże biliotece św iatła jakiego z ksiąg chciał zasięg­
nąć. Urządzenie dni i godzin otw ierania publicznej bilioteki oraz całego 
porządku, k tórym by się i całości ksiąg zapobiegło i pożytkow i publicz­
nem u dogodziło, zostaw uje Kom isja Radzie Szkoły Głównej. W takow ym  
widoku ustanaw ia Kom isja urząd bibliotekarza, k tó ry  albo z osób Szkoły 
Głównej, albo z innych uczonych ludzi m a być podług roz. III na Radzie 
Szkoły Głównej w ybrany , obowiązkiem  zaś jego będzie I-m o porządku, 
ochędóstwa i całości dostrzegać nie tylko biblioteki publicznej, ale też 
ksiąg wszelkich w  gabinetach i stancjach profesorów złożonych, a onym  
nieodbicie potrzebnych, re jes tra  porządnie utrzym yw ać; p rzybyte  bądź 
kosztem  Kom isji, bądź darem  od kogo, księgi wpisywać podług rozd. I,

m U staw odaw stw o szko lne za K om isji Edukacji Narodowej. Rozporządzenia, 
ustaw y pedagogiczne i organizacyjne (1773— 1793). Z ebrał i zaopatrzył w stępem  k ry ­
tycznym  oraz przypisam i Józef Lewicki. K raków  1925, s .  380, ust. 38.



art. 10. 2-o Jeżeliby k tó ry  profesor m ający pod rejestrem  skład u siebie 
ksiąg do swej nauki potrzebnych, (który re je s tr  d rug i dla dozoru i w ia­
domości w  bibliotece być powinien), um arł, albo się chciał oddalić, ma 
zaraz po zejściu pierwszego, a przed oddaleniem  się drugiego księgi p rze j­
rzeć i o zupełności lub niedostatku onych Radzie Szkoły Głównej do­
nieść. 3-o Żadnych ksiąg sprowadzać nie m a, bez dołożenia się Szkoły 
Głównej, do k tórej onych w ybór należeć będzie. 4~o W dniach i godzinach 
przepisyw anych od Szkoły Głównej pow inien będzie bibliotekę otw ierać, 
żądającym  ksiąg do czytania lub p rzejrzenia podawać, po upłyniotnym 
czasie odbierać i na m iejsce odkładać. Do której publicznej posługi Szkoła 
Główna wyznaczy m u pomocników. 5-o Profesorom  potrzebującym  ksiąg 
z biblioteki, za rew ersem  w yrażającym  księgę każdą i czas onej wrócenia 
wydawać będzie: innym  zaś jako chętnie każdej księgi do czytania w bi­
bliotece udzieli, tak  nikom u żadnej wyniść nie dozwoli, chyba za pozwo­
leniem  na piśm ie rek to ra  oraz rew ersem  pożyczającego z w yrażeniem  
czasu w rócenia i złożoną zastawą, przynajm niej dw a razy w artość księgi 
przew yższającą...” 33.

Taż sama ustaw a KEN ,,dła s tanu  akadem ickiego i na szkoły w k ra ­
jach Rzeczypospolitej przepisane” stw orzyła podstaw ę p raw ną przyzna­
nia przyw ileju  Szkole Głównej W ileńskiej do otrzym yw ania z d ru k arń  
po jednym  egzem plarzu każdego w ydaw nictw a książkowego. Jaik wiemy, 
wprowadzony przez Kom isję przyw ilej otrzym yw ania egzem plarza obo-

33 Tam że, s. 231.
34 Tam że, s. 232—233. U chw ała sejm ow a z 1780 r. zapew niała egzem plarz obo­

w iązkowy w szystkich druków  z te ren u  całej Rzeczypospolitej Bibliotece Załuskich, 
zaś z te renu  W ielkiego K sięstw a L itew skiego -— Bibliotece Szkoły G łównej W ileń­
skiej. W liście okólnym, obwieszczającym  w szystkim  d rukarn iom  w  K oronie i W. 
Ks. L itew skim  o konsty tucji sejm u w  1780 r. czytam y: „...Aby ta k  chw alebne i na j- 
oczywiściej przekonyw ujące każdego o pożyteczności dla całego narodu  dzieło, u fu n ­
dow anie Załuskich Biblioteki publicznej Rzeczypospolitej w  m ieście W arszawie, r e ­
zydencji naszej, k tó rą  pod rząd Kom isji na zawsze oddajem y, nie upadło, i owszem 
pomnożone było, stanow im y, aby odtąd d rukarn iom  w  k ra ja ch  Rzeczypospolitej, 
żadnej księgi w  k ra ju  w yszłej i w yjść m ającej nie wolno było sprzedaw ać, dopókiby 
zaśw iadczenia nie było od K om isji E dukacyjnej, o dan iu  pierwszego egzem plarza 
do te jże B iblioteki, którego to  zaśw iadczenia K om isja Edukacji trudn ić  nie po­
w inna. A co się tyczy prow incji W. Ks. Lit. stanow im y, aby podobnież w szelkie 
d ru k arn ie  w  prow incji litew skiej oddaw ały jeden  egzem plarz wychodzącego z d ru ­
k arn i dzieła do Biblioteki w ileńskiej; a k toby się ważył, n ie  dopełniw szy te j k o n ­
dycji przedaw ać, zapozwany bądź przez instygato ra na rzecz F unduszu Edukacji 
czyniącego, bądź przez zaw iadującego B iblioteką Kom isji E dukacji m a się spraw ić, 
i będąc o tym  przekonany, w szystkie egzem plarze nie sprzedane i p ieniądze w zięte 
za sprzedane (praevio ju ram ento  sup ra  quantita tem ) fisco te j B iblioteki n a  kupienie 
książek podpadać m ają...”. P or. tam że, s. 164— 165. B iblioteka Szkoły G łów nej K o­
ronnej w  K rakow ie mim o usilnych s ta ra ń  je j rek to ra  H. K ołłą taja , nie uzyskała 
egzem plarza obowiązkowego. P or. M. M anteuffłow a: M. Łodyński..,, (op . cit.), s. 429.
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wiązkowego w ydaw nictw  przez niektóre bibliotki p rze trw ał do dziś; w 
ówczesnej ustaw ie na ten  tem at czytam y: „7-o B ibliotekarz w  Szkole 
Głównej litew skiej m a pilnie dostrzegać dopełnienia konsty tucji r. 1780, 
nakazującej drukarniom  w W. R s. L. żadnej księgi u  siebie drukow anej, 
nie wprzód na jaw  wydawać, aż egzem plarz do biblioteki Szkoły Głów­
nej oddany będzie. Jeżeliby zaś d rukarn ia, k tóra obowiązkowi tem u za- 
dosyć nie uczyniła, doniesie Szkole Głównej, a ta  K om isji.” 34

W trosce o um ocnienie insty tucji bibliotek Szkół Głównych przez 
zapewnienie im należytej opieki i fachowej obsługi Kom isja Edukacji 
Narodowej utw orzyła stanow isko bibliotekarza, nadając m u w s tru k tu ­
rze organizacyjnej Szkoły Głównej odpowiednio wysoką rangę. Jak  w yni­
ka z cytow anej powyżej ustaw y „urząd biblio tekarza” w inien być ob­
sadzany w drodze w yboru z grona akadem ików Szkoły Głównej albo 
z innych uczonych. Bibliotekarz, rozum iany w brzm ieniu ustaw y jako 
przełożony bilioteki, wchodził, na równi z w szystkim i profesoram i, do 
Zgrom adzenia Szkoły G łó w n e j35. Kom isja rów nała go „co do stopnia 
i zasług z innym i profesoram i, jako osobę jedną z uczonych i uczących” 36. 
Do jego obowiązków należało „prócz dozoru Biblioteki pisać historię 
Szkoły Głównej przy  pomocy sekretarzów  cołlegiorum ” 37.

U tw orzenie ustaw am i KEN w bibliotekach Szkół Głównych, a także 
w Bibliotece Publicznej Załuskich „urzędu” bibliotekarza i jego pomoc­
ników rozwiązywało doraźnie spraw y niezbędnego personelu; na p rzy ­
szłość zaś stw arzało podstaw y kształtow ania się wyodrębnionego zawodu. 
Od tego czasu personel biblioteczny stanowić zaczął określone grono l u ­
dzi odpowiedzialnych za organizację i funkcjonow anie bibliotek, specjal­
nie do pracy  przyspasabianych i odpowiednio w ynagradzanych. Docenia­
jąc rolę bibliotek w wychow aniu publicznym , Kom isja troszczyła się 
także o zabezpieczenie bibliotekarzom  odpowiednich w arunków  zamiesz­
kania i pracy. W decyzji KEN na  ten  tem at czytam y: „...Na stancję dla 
pierwszego bibliotekarza, którego urzędow i należy przyzw oite choć bez 
zby tku  pom ieszkanie, nie tylko, że ten  urząd użytecznością sw oją rów na 
się z katedram i, ale też  przez wzgląd na honor k ra ju  i akadem ii, aby p rzy­
jeżdżający tak  narodowi jako i cudzoziemcy po kątach bibliotekarza nie 
szukali...” 38.

Obok zabezpieczenia stałych etatów  w bibliotekach Szkół Głównych

35 J. Łukaszew icz: Historia szkól w  Koronie i w  W ielk im  K sięstw ie L itew skim  
od najdaw niejszych  czasów aż do roku 1794. Poznań 1849— 1851. T. I II  — 1951, s. 271

36 Plan in stru kc ji i edukacji przepisany od K om isji dla Szkó l G łów nych i in ­
nych w  krajach Rzeczypospolitej. J . Lew icki: U stw odawstw o... (op. cit.), s. 353.

37 Tam że.
38 W izyta  S zko ły  G łów nej K oronnej przez Feliksa O raczewskiego (Zapiski i do- 

kum en ta  do dzie jów  in stru kc ji publicznej w  Polsce. Wyd. W. Seredyństki, K raków  
1884, s. 393,



i w Bibliotece Publicznej Załuskich, KEN nie szczędziła pieniędzy na 
opłacanie doraźnych prac przy  porządkow aniu zbiorów i sporządzaniu ich 
in w e n ta rzy 89. Pozwoliło to znacznie skrócić czas sanacji najw iększych 
publicznych książnic w k raju .

W bibliotekach szkolnych, w których liczba książek była niew ielka, 
zatrudnianie specjalnych pracow ników należało do rzadkości, zaś opiekę 
nad zbiorami zlecano jednem u z nauczycieli za dodatkow ym  w ynagro­
dzeniem. Kom isja zalecała też, by do prac p rzy  porządkow aniu i prow a­
dzeniu bibliotek szkolnych w ykorzystyw ać tych  nauczycieli szkół jezuic­
kich, k tórzy  w m łodym  wieku, po pozbaw ieniu ich p raw  nauczania, o trzy­
m ali em ery tu ry  z funduszu edukacyjnego 4#.

K om isja Edukacji Narodowej nie ty lko tw orzyła drogą ustaw odaw ­
stw a ram y organizacyjne, określające k ierunki działalności bibliotek, ale, 
poprzez stałą opiekę, instruk taż  i ńadzór zapew niała im w arunki dalszego 
rozwoju. Znane są s taran ia  o popraw ę sy tuacji lokalowej bibliotek Szkół 
Głównych i śednich oraz Biblioteki Publicznej Załuskich.

In tencją Kom isji było stw orzenie takich form  i s tru k tu r  w in sty tu ­
cjach oświatowych, k tóre by centralizow ały wszelkie czynności związane 
z organizacją szkół, zakładów naukow ych i bibliotek w jeden wspólny 
organizm podległy jej nadzorowi. Z tych też przesłanek w ypływ ał obo­
wiązek Szkół Głównych spraw ow ania ogólnego nadzoru bibliotek szkół 
wojewódzkich, k tórych  nadzorow i z kolei podlegały biblioteki szkół niż­
szych stopni (powiatowych, parafia lnych  i pensji pryw atnych).

W izytacje szkół, w których w pierw szym  okresie uczestniczyli kom i­
sarze KEN, obejm owały obowiązkową problem atyką kontroli także bi­
blioteki. W łaśnie dzięki inform acjom  i raportom  w izytatorów  K om isja 
mogła śledzić sposób realizacji jej postanow ień. Również Szkoły Główne 
uzyskały praw o w izytacji, kontroli i rew izji bibliotek szkolnych * 40 41. W in ­
strukcji do w izyty generalnej z 1783 r., wśród w ielu szczegółowych w y ­
tycznych, dotyczących organizacji i program ów  szkół, czytam y: „...Wi­
zy tato r zleci zgrom adzeniom  akadem ickim , ażeby się s ta ra ły  biblioteki 
swoje ułożyć i onych inw entarz porządny spisać, nie czekając na to osob­
nego od Kom isji w ydatku. Tym zaś, k tórzy z w ykonaniem  tego zalecenia 
pośpieszą, oświadczy, iż K om isja biblioteki ich, w  potrzebne do nauki 
książki opatrzy...” 42. Można się dom yślać, że z gorliwością w  w ykony­
w aniu  postanow ień Kom isji, odnoszących się do bibliotek, nie było n a j­

38 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 20—22.
40 Tam że.
41 V staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 226, 354.
4! Tam że, s. 178—181. In stru k c ja  do w izyty generalne j dana Im ć X u G aryc- 

kiem u, kanonikow i kolegiaty WW. SS. profesorow i p raw a starorzym skiego w  Szko­
le G łównej K rakow skiej z 29 kw ietn ia  1783 r.



lepiej skoro, m usiała się ona uciekać do obietnicy zapew niania p ierw ­
szeństw a w zaopatrzeniu w podręczniki szkolne w zam ian za uporządko­
wanie stanu  ewidencyjnego zbiorów. Można także wnioskować o dużym  
zapotrzebow aniu na aktualne do zmienionych program ów  nauczania pod­
ręczniki szkolne. Kom isja, troszcząc się o uporządkow anie stanu  ew iden­
cyjnego bibliotek szkolnych, m iała na celu popraw ę ich stanu  organiza­
cyjnego jako insty tucji współdziałających w nauczaniu. P ragnęła także 
w m iarę szybko doposażyć je w aktualne, świeckie i postępowe podręcz­
niki. W instrukcji dla w izytatorów  nakazyw ała: „I w izytator zwiedzi tak ­
że stancje nauczycielskie, da oko na ich bibliotekę, będzie usiłował w ra­
żać im gust i w ybór w księgach...” 43. W izytator zatem  w spraw ach biblio­
tecznych, obok funkcji kontrolnych, w ystępow ał w  roli instruk tora  
i doradcy. Podobne zadanie staw iano prefektom  szkół, zalecając, by p re ­
fek t „...wprawował i pociągał dyrektorów  w gust czytania dobrych ksią­
żek, inform ując ich o tychże książkach i w edług możności swojej potrzeb­
ne dla nich opatrując...” 44.

W iele s ta rań  Kom isji pochłonęło przygotowanie zreform owanego p ro ­
gram u i nowych podręczników. Zajęło się tym  Towarzystwo do Ksiąg 
E lem entarnych — organ KEN powołany w 1775 r. R eform ując oświatę 
i szkolnictwo w duchu świeckim  i postępowym , Kom isja nakazyw ała do­
konyw anie selekcji podręczników szkolnych i zastępowanie ich nowymi, 
k tóre to staw ały się narzędziem  realizacji społecznych zadań jakie KEN 
staw iała przed oświatą. W kolejnej in strukcji KEN, adresow anej do Szkół 
u łów nyeh  i niższych stopniem , wskazywano na rolę i znaczenie książnic 
w ogólnonarodowym  oświeceniu, zalecając równocześnie organizowanie 
bibliotek publicznych w m iastach stołecznych. W trosce o zapewnienie 
czytelnikow i godziwych w arunków  korzystania ze zbiorów, w skazywano 
na potrzebę zapew nienia bibliotekom  niezbędnych funduszów, w łaściw e­
go w yboru książek, odpowiednio przystosow anych (w idnych i ciepłych) 
pomieszczeń i kwalifikowanego personelu. W spomniana instrukcja  głosiła:

„...Cokolwiek się dotąd mówiło o naukach, wszystkiego tego składem  
są księgi. W nosić należy, ile kosztów potrzeba na zaprow adzenie po wszys­
tk ich  szkołach dostarczających tym  obiektom  bibliotek, z k tórychby pro­
fesorowie czerpać wiadomości i siebie doskonalić mogli, dla udzielenia 
ich swoim uczniom.

Dotąd prócz ksiąg elem entarnych, dla niedostarczającego funduszu 
szkoły wojewódzkie m ało co są w księgi opatrzone.

Nie dość atoli na tych  bibliotekach, potrzebne są publiczne, tak  przy 
Szkołach Głównych, jako i po m iastach stołecznych... Tym końcem  nie

43 T am że, s. 170.
44 T am że, s. 50.



tylko jest potrzebne opatrzenie bibliotek w yborem  książek, rządców mo­
gących dać światło i prowadzić czytającego, tudzież ludzi potrzebnych 
do usługi, ale nadto obm yślenie m iejsca wygodnego naw et w  zimie do 
czytania i w ypisyw ania...” 45.

Egzekwując z dużą konsekw encją od przełożonych bibliotek obowią­
zek prow adzenia rejestrów  i sporządzania spisów kontrolnych, K om isja 
zwracała uwagę na potrzebę odpowiedniego skatalogow ania i rozstaw ie­
nia zbiorów. W tym  okresie, w  ram ach szeroko zakrojonej akcji porząd­
kowania zbiorów, w większych książnicach, obok prow adzenia katalogu 
alfabetycznego, zapoczątkowano prace nad katalogiem  rzeczowym  46.

W szystkie te  przedsięw zięcia zm ierzające do uporządkow ania re je ­
strów  książek m iały na celu ujednolicenie system u ew idencji zbiorów 
piśm iennictw a w k raju , zapewnienie w arunków  do dokonyw ania analiz 
i wyciągania wniosków w zakresie potrzeb finansowych, przeciw działa­
nie nadm iernym  ubytkom , określenie niezbędnego zapotrzebow ania na 
zakup książek oraz zapoczątkowanie racjonalnej gospodarki zbiorami. Ko­
m isja Edukacji Narodowej bowiem dużą wagę przyw iązyw ała do właści­
wego w ykorzystyw ania książek przez poszczególne biblioteki. Zainicjo­
wała więc akcję sporządzania spisów i rozprow adzania druków  zbędnych, 
w szczególności dubletów . U patryw ała naw et, że na tej drodze pow stanie 
dodatkow e źródło finansow ania now ych zakupów. W liście okólnym , ad re­
sowanym  do rektorów  i p ro rek torw  szkół, zwołującym  ich na zjazd do 
W arszawy „dla przyjęcia ustaw  stanow i akadem ickiem u i szkołom naro­
dowym przepisanych” czytam y m iędzy innym i: „...Przywieziesz W M Pan 
razem  z sobą katalog ksiąg biblioteki swego kołlegium  i pobliższych, 
z tych  ksiąg zostawiwszy potrzebne m iejscu, resztę byleby bez kosztu 
(co innym  też pobliższym  kol legiom doniesiesz), postarasz się teraz  i zimą 
po trochu  przez łatw e okazje przesłać do W arszaw y na aukcję, k tó ra  
w publicznej bibliotece z duplikatów  będzie złożona, aby za sprzedane 
niepotrzebne, m ożna się potem  opatrzyć w w ybór ksiąg. W iele użytecz­
nych na sam ejże tej aukcji (zostawiwszy kom u komis) może się w y­
brać...” 47.

Akcją sprzedaży dubletów  objęto także najw iększy podówczas księgo­
zbiór Biblioteki Publicznej Załuskich w W arszawie k ieru jąc  się głównie 
potrzebą rozluźnienia nadm iernie zatłoczonych książkam i pomieszczeń 
oraz nadzieją zdobycia dodatkow ych środków na zakup now ych druków . 
Dow iadujem y się o tym  z obrad Kom isji na 22 sesji: „...Gdy ks. G arnysz

45 P la n  in stru k c ji i edukacji p rzepisany od Kom isji dla Szkół G łów nych i in ­
nych w  k ra jach  Rzeczypospolitej po 1791 r. U staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 
349—350.

46 M. M anteuffiow a: M arian Łodyński... (op. cit.), s. 431.
47 U staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 166— 167.



biskup Chełmski, p rzy  podaniu raportu  względem biblioteki Załuskich, 
przełożył Kom isji swojej, że dup likaty  książek m niej potrzebne, kazaw ­
szy na nowo przerew idow ać, przedaż cale niezdatnych zlecił ogłosić pu ­
blico przez drukow ane katalogi, z w yrażeniem  przy  każdej książce m ier­
nej ceny i że takow y sposób sprzedaży w początkach dość dobrze udaje 
się; przeto Kom isja, zezwalając na dalsze przerzeczoinym sposobem du ­
plikatów , k tóre cale dla tej Biblioteki nie są zdatne, sprzedaw anie, jakowe 
stąd zebrane będą mieć pieniądze na inne nieuchronne potrzeby tejże 
Biblioteki obrócone mieć chce...” 48.

Troska o racjonalne w ykorzystanie dubletów  nie m iała charak teru  
jednorazow ej akcji lecz p rzew ijała się w stałym  działaniu KEN. W nie­
spełna dwa lata  po wyżej cytow anym  postanow ieniu, na kolejnej sesji 
„...Komisja stosowanie do dawniejszej rezolucji swojej zaleca ks. Koź­
m ińskiem u przełożonem u w bibliotece publicznej Załuskich zwanej, aby 
duplikatu książek różnych, z daw na pod dacham i nad oficyną przy  biblio­
tece tejże złożone, jako m niej potrzebne przerew idow aw szy, przedaż 
onychże przez licytację, czyli raczej przez w ydrukow anie regestrów  ksią­
żek z w yrażeniem  przy  każdej pom iernej ceny, tym  sposobem, jak  już 
zaczął, dalej teraz  kontynuow ał...” 49.

Szczególną troską Kom isji, przez w szystkie lata  jej działalności, była 
B iblioteka Publiczna Załuskich w W arszawie i jej zbiory, traktow ane ja ­
ko dobro ogólnonarodowe. Finansow anie jej działalności objęto budżetem  
KEN, a dla zapew nienia należytej opieki, niezależnie od ustanow ienia 
etatowego personelu, powołano ku rato ra  Ignacego Potockiego — jednego 
z najw ybitn iejszych i najśw iatlejszych kom isarzy Kom isji. U stalony w 
1775 r. przyw ilej szczególnej opieki został potw ierdzony ustaw ą na sej­
mie grodzieńskim  18 lat później w brzm ieniu: „...Bibliotekę R zplitej Za­
łuskich zwaną, praw em  r. 1775 pod rząd i opiekę Kom isji Edukacji od­
daną, pod dozorem, rządem  i staraniem  tejże  Kom isji Edukacji zostaw u- 
jem y. A że szczególniejsze prace w dozorze tak iej uw agi oddzielnej 
po trzebują  straży  i pilności, z tych więc względów ustanow ienie osobnego 
ku ra to ra  nad tąż B iblioteką za nieodbitą uznajem y potrzebę, a chcąc za 
tak  kosztow ny d a r dla Rzplitej uczyniony, domowi Załuskich ukazać 
wdzięczność, stnow iem y, żeby zawsze jeden  z im ienia tegoż był uprzy ­
w ilejow anym  od królów polskich kuratorem , tę posługę dla dobra pu ­
blicznego odbywać ofiarującym  się, a jako całą Bibliotekę pod dozór 
zwierzchni Kom isji Edukacyjnej oddajem y, tak  zalecam y tejże Kom isji, 
aby ta  dla tegoż ku ra to ra  obowiązki przepisała, k tó re  on i w iernie pełnić 
i ścisły z czynności swoich rachunek pod tąż K om isją zdawać w inien

48 T. W ierzbow ski: Protokóły posiedzeń... (op. c it) , s. 125— 126.
49 Tam że, s. 220—226.



będzie. Dla powiększenia zaś bibliotek pulicznych zalecam y, aby d ru k a r­
nie wszystkie, drukujące nowe dzieła w  Koronie, kadżego dzieła po dwa 
egzem plarze do Biblioteki Rzplitej Załuskich w W arszawie, a w Litw ie 
po dw a egzem plarze do Biblioteki Szkoły Głównej w W ilnie oddwały. 
Czego pilny  dozór w oddwaniu tych ksiąg K om isji Edukacji zalecamy, 
a w przypadku przeciw ieństw a, Kom isja Edukacyjna z K om isją Policji 
znosić się będzie...” 50.

W szerokim  program ie popraw y stanu  b iblio tekarstw a polskiego Ko­
m isja Edukacji Narodowej dostrzegała także potrzebę tw orzenia bibliotek 
przy  pensjach pryw atnych. W tym  duchu w ydała przepis „dla pensjo- 
m istrzyń  i m istrzów , k tórzy za wiadomością K om isji dam om  i kaw alerom  
po dom ach swoich p ryw atn ie  edukację dawać zechcą” , zamieszczając w 
nim zestawy lite ra tu ry  obowiązkowej 51.

W ybrane przykłady  zaangażowania KEN w popraw ę stanu  bibliotek 
ry su ją  dostatecznie wyraziście obraz szeroko zakrojonych reform ; stały  
się one fundam entem , na k tórym  przez wiele następnych  dziesiątek lat 
budowano bibliotekarstw o polskie. W cielając konsekw entnie w  życie śm ia­
łe idee postępow ych reform  edukacji narodow ej, K om isja tra fn ie  uczy­
niła swoim sojusznikiem  biblioteki i ich zasoby. Jednakże, by m ogły one 
współrealizować te zaszczytne cele, należało je zorganizować, unowocześ­
nić i uspraw nić w  działaniu. To właśnie zaważyło, iż państw o poprzez 
KEN, po raz pierw szy w dziejach, podjęło problem  kom pleskowego u re ­
gulowania spraw  bibliotekarstw a.

Stworzone w Polsce okresu oświecenia, w  n iesprzyjających w aru n ­
kach rozdarcia społeczno-politycznego, podstaw y rozw oju bibliotekarstw a, 
okazały się tak  trw ale, że m ogły owocować w przyszłości. Chociaż Polska 
u traciła  na długo swój byt państw ow y, to dzieła Kom isji Edukacji N aro­
dowej nie zniweczono w całości; przeżyło ono bogactwem  idei i celów 
ciężkie lata  niewoli narodow ej, stając się wzorem  do działań  dla następ­
nych pokoleń.

50 U staw odaw stw o szkolne... (op, cit.}, s. 368—381.
51 J. R udnicka: K siążka  w  działalności... (op. cit.), s. 419.


